
Nr. 530. Rok VIL Lwów, Poniedziałek 3 listopada 1902. Wydania poranne.
Geny prenumeraty

We Lwowie: m i e s i ę e z n i e  2 kor.,
sa codzienną d w u k r o tn ą  dosta­
wę do domu dopłaca się 60 talerzy.
Z przesyłką Poczt, w kraju i monarchii
miesięcs. 2  K. 2 0  h. > z 2-krot. 3  K. — h. 
kwart. 6  K. 6 0  h. j wysyłką 9  K. — h. 
rocznie 2 6  K. 4 0  h. \ pocstow. 2 6  K. —

W Niemczech: m ie s ię c z n ie  3 kor.
W innych państwach Związkn po­
cztowego m ie s ię c z n ie  4  korony.
Zmiana adresu pocztowego 40 hal.
Redakcya, Administracya, Drukarnia 
Lwów, ulica Chorążczyzny 17— 19.

Słowo Polskie
w y ch o d zi 3ra zy  d z ien n ie

Ceny ogłoszeń
Ogłoszenia (inseraty) za 1 wierśfc pe­
titowy lub jego miejsce 20 hal. 
Nadesłane za wiersz petitowy lub 
jego miejsce 80 halerzy.
Nekrologia za wiersz petit. 60 hal. 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i t. p. wiadomości po 1 kor. za wiersz. 
Drobne ogłoszenia za wyraz 6 hal., 
najmniej 60 halerzy, wyrazy grub- 
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych numerów
Nr. popołudn. 6 h. z przesyłką 8 h. 
Nr. poranny 4 h. z przesyłką 6 h.
Drobnych rękopisów nie zwraca się

Rękopisy i listy w sprawach redakcyjnych należy adresować do: R e d a k c y i  S ło w a  P o l s k i e g o  we Lwowie. — Listy w  sprawach prenumeraty i odbioru pisma, ogłoszenia? 
reklałnacye uprasza się nadsyłać pod adresem: A d z a l n i s t r a c y a  S ł o w a  P o l s k i e g o  we Lwowie. — Adres dla telegramów: S ł o w o  Lwów. — Nr. telefonu 641.

Kalendarz lwowski,
Poniedziałek: 3. listopada.

Wschód słońca 6*56 zachód 4*30.
Im io n a . Rz.-kat. Dziś: Dzień zaduszny. Jutio: Ka­

rola Bor. — Gr.-kat. Dziś: Iłaryoua pr. Jutro: Awerkyja. — 
Słow. D ziś: Chwalisława. Jutro: Mściwoja.

l^ystawy stale. Towarzystwa przyjaciół sztuk  pięk­
ny eh. Płac Św. Ducha, 10. Codziennie (oprócz poniedziałku) od 
j. 1U do 4. Oplata w dni powszed. 60 hal. W niedzielę 30 h.— 
Miejska wystawa okazów przem ysłu  krajow ego, pi. Halicki, 
dom niegdyś Biesiadeckich. Wstęp wolny.

Muzea i biblioteki. Zakład Narodowy im. O sso­
lińskich. Biblioteka od godz. 9 do 2 z wyjątkiem dni świąt.; 
muzeum we wtorki i piątki także od 3 do 5 popoł Bez opłaty.— 
M uzeum  im. D zied u szyck ich , ulica Teatralna, 18. Wstęp za 
sgłoszsmem się w zarządzie (chwilowo). Bez opłaty, — Mu- 
eeum p rzem ysłow e miejskie otwarte codziennie, prócz po­
niedziałków, od godziny 9 do 3 popołudniu, w dni świąteczne 
od godziny 10 do 1. popołud. Biblioteka muzealna od godziny 
9 do 12 i od 5 do 8 w. Bez opłaty. — Biblioteka u n iw ersy­
tecka. Codziennie oprócz dni świąt, od g. 12 do 2 popoł. i od 
4 do 7 wieczorem. — Biblioteka i pracownia „Naukowego Tow. 
im. Szew czenki*. Codziennie od g. 2 do 6 popoł. (oprócz nie­
dziel i świąt ruskich).

Widowiska pry W . C olloseum  Thorna, ul. Słone­
czna pasaż Hermana, przedstawienia codzień; początek o godz. 
3 wiocz. W niedziele i święta dwa przedstawienia.

Panoramy. Kościuszko pod Racławicami. Plac po wy­
stawowy w parku Kilińskiego. Od g. 9 do zmroku za opłatą. 
'C hrom o-fotoskop. Pasaż Mikolascha. Codzień od godz 10 r. 
do g. 10 wieczór. (Indye). Wejście 20 hal. — Foto -p ia s t :- 
kon. Pasaż Hausmana. Codzień od g. 10 rańo do 10 wieczór. 
„Finlandya-Moskwa*. Wejście 20 hal.

Koncerty, w  F ilh arm on ii (b. teatr Skarbkowskl). 
Dziś: „Koncert nadzwyczajny" ze współudziałem Michała Tara­
siewicza, art. dram. i Tow. Chóru akademickiego. Jutro: „Kon­
cert symfoniczny".

Teatry, T ea tr  m iejski. Dziś popołudniu: „Wesele", 
sztuka Wyspiańskiego. Wieczór: „Hamlet", tragedya Szekspira. 
Początek o godzinie 7Va w.

Spostrzeżenia meteorologiczne (z obserwato- 
ryum astronom. Politechniki) w d. 2 listopada b. r .:

Godzina
Ciśnie­

nie 
w mm.

Tempe­
ratura

C.
Wiatr

Opad 
w 24 g.
(g.2pp)

Temperatura
Naj­

w yższa
Naj­

n iższa

7 rano 
2 popoł. 
9 wiecz.

729*9
730*8
734*3

- |r  3 * 8  
+  6*4 
+  5 * 3

WSW5
W6
W4 1 + 7 -0 +  1*0

U w a g i :  Dzień był poohmurny przy niezua-
czuym deszczu.

P z o g u o z a  n a  dż i ś :  Pogoda przy zmiermem 
zachmurzeniu.

W święto umarłych.
Lwów, 3 listopada.

Oddawanie czci pamięci zmarłych jes t rzeczą 
tbożną i pochwały godną. A nie masz prawie czło­
wieka, któryby na miejscu wiecznego spoczynku nie 
posiadał kogoś z najdroższych, którego stratę żywo 
przypomina dzień Wszystkich Świętych i następujący 
po nim dzień Zaduszny, dzień, poświęcony specyal- 
uie pamięci zmarłych. W  dni te do bram cmentar­
nych spieszą rzesze pobożnych. Mogiły zawieszone 
wieńcami, groby oświetlone lampionami, kagankami, 
latarniami, u mniej zamożnych nawet prostą świe­
czką. Każdy, jak może — i czerń może, zdobi groby 
tych, których utracił. Może efekt ogólny wygląda 
zbyt jaskrawo, demonstracyjnie, może więcej do 
serc przemówi ta  skromna świeczka łojowa, jak su­
te lampiony — ale to rzecz zapatrywania. Od lat 
kilku „Związek katolickich towarzystw i zakładów 
dobroczynnych" wprowadza zwyczaj nowy.

Oto zamiast bogatego i prawdziwie bezcelowe­
go oświetlania grobów proponuje społeczeństwa za­
tykanie krzyży z czterema lampkami na mogiłach 
krewnych i znajomych drogich osób a rozprzedaż 
tych krzyży przynosi towarzystwu a pośrednio bied­
nym grosz na osłodzenie twardej doli życia. Z cli lu­
bą też zaznaczyć należy, że zwyczaj ten z każdym 
rokiem coraz bardziej się przyjmuje i oby się przy­
jął zupełnie.

Dwa dni ostatnie były też dniami pielgrzymki 
aa cmentarze. Najmniejsze rzesze i najbiedniejsze 
spieszyły na cmentarz Janowski, liczniejszy już za­
stęp zwiedzał cmentarz Stryjski a już tysięczne tłu­
my gromadziły się na cmentarzu Łyczakowskim. Za­
roiło się w ulicach Kochanowskiego, Piekarskiej, i 
Łyczakowskiej — cmentarz przedstawiał jedno ol­
brzymie mrowisko ludzi. Aleę przed cmentarzem za­
jęli żebracy, którzy na dni te ściągnęli do Lwowa

W ydaw ca: inż. W A C Ł A W  W O L S K I.

ze wszystkich stron kraju, żałobne ich śpiewy mie­
szały się z rzempoleniem skrzypek i cichym szeptem 
modlitwy.

Od dziesiątek tysięcy świec i lampionów noc 
zmieniła się w dzień na cmentarzu, niebo z daleka 
jaśniało łuną. Patryotyczne Tow. polskiej młodzieży 
rękodzielniczej im. Kilińskiego nie zapomniało o tern, 
co w dniach tych należy się pamięci naszych ofiar 
i bohaterów. Krzyż z 1863 r. był rzęsiście oświe­
tlony, jak również krzyż krożański, pomnik Ordona, 
Goszczyńskiego, Jeziorańskiego, Kruka, Grottgera, 
dalej mogiły żołnierzy z r. 1863 i 1831 r., a nie za­
pomniano również o ostatnich żołnierzach Kościusz­
kowskich: Zarembie i Pióreckim. Na pomniku we­
teranów z 1831 r. umieszczono zwykły krzyż drew­
niany z czterema lampkami.

W sobotę wieczorem, około godziny 6-tej, gdy 
pierwsze zabłysły światła — pod krzyżem, wysta­
wionym pamięci poległych w 1863 roku, zgromadziło 
się kilka tysięcy osób, przeważnie młodzieży gimna- 
zyalnej. Zaintonowano „Boże coś Polskę" i pod stro­
py niebios szło w górę

 .................................................błaganie
Ojczyznę, wolność racz nam wrócić Panie!"
Potem śpiewano „Z dymem pożarów" i „Boże 

Ojcze" — poczerń zakończono „Jeszcze Polska nie 
zginęła 1“ Z pod tego krzyża pospieszono razem 
przed pomnik bohaterów z i830/31 roku.

*
W tym samym czasie młodzież ruska, 

zebrana przed grobami Ogonowskiego, Szuszkiewicza 
i Barwińskiego — śpiewała „Ne pora! Ne pora mo­
skalom i lachom służyt!..." socyaliści zaś obchodzili 
groby poległych w czerwcu na ulicach Lwowa i gro­
by Czerwieńskiego i Mańkowskiego z pieśnią „Czer­
wonego sztandaru" na ustach.

*
W chwili, gdy pod krzyżem powstańców śpie­

wano hymn „Boże coś Polskę" — młodzież gimna- 
zyalna, w liczbie około dwóch tysięcy zebrała się 
przed pomnikiem G r o t t g e r a .  Zaintonowano Re- 
ąuiem poczerń „W mogile ciemnej". W tej samej 
chwili posłyszano poza plecyrua „Ne pora moskalom 
i lachom służyt’”. Myślano początkowo, że to tylko 
dziwny zbieg okoliczności — zatrzymano się więc 
chwilę aż pieśń ruska umilknie, a gdy to nastąpiło— 
zaśpiewano „Boże coś Polskę".

W tej samej chwili z tyłu odezwały się słowa 
pieśni „Szcze ne wmerła Ukraina", a potem „Czer­
wony sztandar” śpiewany po rusku.

Zrozumiano teraz, że to jest prowokacya zmil­
czano jednak i udano się gremialnie przed pomnik 
Szajnochy.

Garstka Rusinów, bo około dwustu — udała 
się za młodzieżą i w chwili, gdy przed pomnikiem 
Szajnochy zabrzmiały słowa Reąuiem młodzież ruska 
zaintonowała ponownie „Ne pora..."

Udano się przed pomnik poległych w r. 1831 
tam ta sama powtórzyła się scena, w chwilę później 
zaś, śpiewającym przed pomnikiem Ordona przeszko­
dziła również pieśń „Ne pora".

Prowokowano — było to aż nazbyt widocznem. 
Młodzieży polskiej było dziesięć razy więcej — nie 
szukano jednak awantur i chciano się rozejść spo­
kojnie. W tym też celu do zebranych przemówił 
akad. S ł o ń s k i  i przedstawił w kilku słowach wa­
żność i godność chwili, drugi zaś mówca akad. M o- 
d e 1 s k i wezwał zebranych do zgaszenia pochodni 
i rozejścia się w porządku.

Tak też uczyniono, jakkolwiek umysły były do 
najwyższego stopnia podrażnione.

*
Już wychodzono z cmentarza. Ścisk był nie­

słychany.
Naraz stała się rzecz najmniej spodziewana. 

Wychód z cmentarza został zupełnie udaremniony. 
Około dwustu do trzystu Rusinów zatarasowało 
zwartym szeregiem wyjścia i nie chciano nikogo 
przepuścić.

Około 2000 młodzieży polskiej stanęło po stro­
nie przeciwnej i czekało...

Nagle z szeregu Rusinów zabrzmiało po raz 
już któryś „Ne pora Lachom służyt’”.

Młodzież polska czekała...
Ucichły słowa pieśni „Ne pora", zabrzmiała 

pieśń druga „Szcze ne wmerła”, potem zaś szereg 
innych.

Młodzież i publiczność czekała,
Trwało to przeszło godzinę, wreszcie przerwała 

się cierpliwość czekających. Ruszono wałem na­
przód, przerwano kordon młodzieży ruskiej, i wypar­
to ją  poza bramy. Gdy tu młodzież ruska znowu 
chciała się złączyć w łańcuch — zniecierpliwiona 
młodzież polska rzuciła hasło: „bić!..."

Nie było już jednak kogo, garstka Rusinów 
rozpierzchła się na wszystkie strony i dopiero po 
chwili zebrała się ponownie w alei pod kasztanami.

Szeregi młodzieży polskiej przesunęły się teraz 
swobodnie ulicą przy odgłosie pieśni: „Bartoszu! 
Bartoszu!" a później „Jeszcze nie zginęła!"

Na rogu ulicy Piekarskiej zastąpił pochodowi 
drogę oddział policyi i wezwał do rozejścia się. Aka­
demicy i starsi gimnazyaliści uczynili to samo. Po­
łowa usłuchała wezwania, druga zaś połowa w licz­
bie około tysiąca głów ruszyła na plac Bernardyński, 
stąd zaś na ulicę Wałową, gdzie przed domem, w któ­
rym ongiś mieściła się redakcya Monitora krzyknię­
to: „Niech żyje poseł Głąbińskil” i '„Hańba Breite- 
rowi!" — po kilku zaś minutach podobnej manife- 
stacyi zwrócono się na plac Maryacki, stąd zaś po" 
dążono przed „Dom narodny" gdzie w odwet Rusi­
nom urządzono wspaniałą... kocią muzykę. Okrzykom 
„Niech żyje Głąbiński! nie było końca — poczem 
pisk, wrzask, krzyk, świst...

Wpadło dwóch policyantów konnych z przed 
teatru, ale konie, nieprzyzwyczajone jeszcze wido­
cznie do tego rodzaju demonstracyj — spłoszyły się 
i uniosły jeźdźców.

Stąd tłum ruszył na Wały hetmańskie, przed 
pomnik Jana Sobieskiego, gdzie odśpiewano „Jeszcze 
Polska nie zginęła". Nadszedł oficyał policyi Fast- 
nacht z policyantami i wezwał do rozejścia się, ro ­
zeszli się też wszyscy w porządku.

*

Tymczasem oddział Rusinów zebrany pod cmen­
tarzem — złączył z powracającymi również z cmen­
tarza socyalistami i napozór spokojnie ruszył ku 
miastu. Policya jednak wcześnie została uprzedzona 
o tern, że spokojny ten oddział idzie ku miastu z za­
miarem zrobienia demonstracyi i zorganizowała się 
jak należy. W ulicy Chorążczyzny zebrało się sze­
ściu policyantów konnych i dziesięciu pieszych z ko­
misarzem Des Logesem na czele i wyparło demon­
strantów do pasażu Mikolascha. Tu Rusini krzyknęli 
po kilkakroć „Pereat Głąbiński" a „yiyant Romań­
czuk i Daszyński!" — poczem przeszli do pasażu 
Hausmana, gdzie okrzyki powtórzono.

Stąd wrócono znowu do pasażu Mikolascha, 
gdzie wznowiono okrzyki, ale z okien piętra oblano 
demonstrantów kubłem zimnej wody. Wyruszyli zno­
wu w ulicę Karola Ludwika, ale tu już rozprószyła 
ich policya.

Wczoraj demonstracje na cmentarzu powtórzyły 
się, ale już na mniejszą skalę.

Na dziś wieczór godz. 8 młodzież zapowiedziała 
uroczyste odśpiewanie pieśni polskich pod krzyżem 
bohaterów z r. 1863.

Komisya ministerialna we „Floryance".
(Dep. „Słowa Polskiegou).

Kraków 3 listopada. Wobec rozgłosu, jakiego 
doznała w prasie krajowej broszura, wydana we Lwo­
wie, traktująca o Towarzystwie Wzaj. Ubezp., a pod­
nosząca zarzuty, wprawdzie zupełnie '— zdaniem Dy- 
rekcyi Tow. — nieuzasadnione, ale bardzo ciężkie i 
dla Towarzystwa szkodliwe, odniosła się dyrekcja do 
m i n i s t e r s t w a  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  
z p r o ś b ą  o w y d e l e g o w a n i e  komi syi ,  
k t ó r a b y  p r z e p r o w a d z i ł a  j a k  n a j d o ­
k ł a d n i e j s z ą  r e w i z y ę. Naczelnik departamentu 
asekuracyjnego, szef sekcyi dr. Wolf, przyrzekł żą­
daniu dyrekcji zadość uczynić i w najbliższych tygo­
dniach komisya ministeryalna rozpocznie swe ezyn- 
ności.

Depesze „Słowa Polskiego"
z dnia 3 listopada.

Z k ra in y  n a fty .
Borysław. W kopalni belgijskiego towarzy­

stwa Societś anonyme z siedzibą w Paryżu — wszy­
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scy robotnicy z a s t a n o w i l i  wczoraj robotę. Ko­
palnia — pięć szybów — stanęła. Ód trzech mie­
sięcy nie wypłacano nikomu, a wszelkie prośby, wno­
szone na ręce dyrektora Oktawiusza Maggiara w 
Paryżu, pozostawały bez skutku. Pełnomocnik towa­
rzystwa Joachim B a r t o s z e w i c z ,  urzędnik Wy­
działu kraj., złożył przed tygodniem pełnomocnictwo. 
Przedwczoraj ogłoszono sekwestr Towarzystwa. Ro­
botnicy wysłali deputacyę do urzędu górniczego w 
Drohobyczu.

K artel producentów sp iry tu su .
Kraków. Komitet Towarzystwa rolniczego 

w Krakowie uchwalił wejść w porozumienie z Gal. 
Tow. gospodarskiem we Lwowie w sprawie utwo­
rzenia k a r t e l u  p r o d u c e n t ó w  s p i r y t u s u .  
Ze względu na ciągłe zniżki cen tego dla rolnictwa 
tak ważnego produktu, uchwalono też poczynić u za­
rządów miejskich Krakowa i Lwowa kroki w spra­
wie zniżenia opłaty konsumcyjnej od spirytusu, ce­
lem obniżenia ceny spirytusu denaturowanego, prze­
znaczonego na cele przemysłowe. Wreszcie uchwa­
lono zwrócić się do Koła polskiego i do minister­
stwa skarbu z szeregiem postulatów, mających na 
celu ułatwienie w denaturyzacyi spirytusu. Między 
innemi postanowiono domagać się bonifikacyi dla spi­
rytusu denaturowanego.

Z Tow arzystw a tatrzańskiego.
Kraków. Wydział Tow. tatrzańskiego odbył 

onegdaj posiedzenie pod przewodnictwem wiceprez. 
prof. dra Ponikły. Przewodniczący zawiadomił, że 
wniósł prośbę do Wydziału krajowego o przedłuże­
nie drogi krajowej z Zakopanego do Morskiego Oka 
aż do Żabiego i urządzenie tam odpowiedniego sta­
nowiska dla wozów i koni. Polecono komisyi skar­
bowej przedłożyć projekt finansowy budowy poczty 
na gruncie Towarzystwa naprzeciw kościoła po da­
wnym dworcu tatrzańskim, oraz hotelu przy Mor- 
skiem Oku. Uchwalono wydzierżawić na r. 1903 do­
tychczasowe schronisko nad Morskiem Okiem.

Wybory sejmowe na Śląsku.
Cieszyn. Przegląd polityczny ks. Fr. Michejdy 

z Nawsia ogłasza odezwę ewangelików polskich, któ­
rzy są członkami centralnego komitetu wyborczego 
polskiego, wzywającą ogół ewangelicki polski do gło­
sowania przy dzisiejszych wyborach do Sejmu z ku- 
ryi IV. na kandydatów narodowych: C i e ń c i a ł ę, 
ks. L o n d z i n a  i M i c h e j d ę .  Szczególny nacisk 
odezwa kładzie na wybór ks. Londzina, przyczem 
podniesiono, że ewangelicy polscy przy wyborze kie­
rować się winni nie względem na wyznanie, ale na 
zdolności kandydata do posłowania, jego charakter, 
zasługi i możność przeprowadzenia wyboru.

Frysztat. Głos ludu śląslciego wzywa zwolen­
ników swoich do wybierania kandydatów komitetu 
centralnego. Zrzekając się kandydatury Friedla, 
Głos pisze: Ażeby przeciwnicy (Niemcy) nie zwy­
ciężyli, wybierajcie kandydatów komitetu centralnego 
i pokażcie, że w razie koniecznej potrzeby potrafimy 
uszanować karność i solidarność i gotowi jesteśmy 
popierać ludzi, którzy do naszego stronnictwa (t. j. 
radykalnego) nie należą.

Echa buntu w  Brygidkach.
Stanisławów. W czasie transportu więźniów 

ze Lwowa do tutejszego zakładu karnego umknął, 
korzystając z ciemności, z wagonu pociągu osobo­
wego nr. 315, pomiędzy stacyami Wybranówką a Bo- 
ryniczami jeden z lwowskich brygidników, uwolniw­
szy się wprzód z kajdanków.

Nad przywiezionymi do zakładu karnego wię­
źniami lwowskimi roztoczono czujną opiekę. Wszys­
cy oni mają tu odbyć surowe kary za rewoltę lwow­
ską, w szczególności kolejno mają odsiedzieć odoso­
bnione więzienie, połączone z twardem łożem, cie­
mnicą i postem. Wskutek zwiększenia się stanu 
więźniów w tutejszym zakładzie karnym, istniejący 
w lwowskich Brygidkach warsztat giętych krzeseł 
przeniesiony zostanie tutaj.

Pożar.
Sołotwina. Onegdajszej nocy zgorzało tutaj 

20 domów wraz z budynkami gospodarskimi. Ogień 
powstał w jednym z sklepów żydowskich wskutek 
nieostrożności.

Zamek Wilhelma w  Poznaniu.
Poznań. Słychać, że cesarz Wilhelm zamie­

rza zbudować zamek królewski w Poznaniu na splan- 
towanym obszarze dawnych wałów.

Związek dzienn ikarzy słowiańskich.
Kraków. Redaktorowie Czasu M. Chyliński 

i N. Reformy W. Prokesch pojechali do Pragi na 
organizacyjne posiedzenie „Związku dziennikarzy 
słowiańskich w Austryi44.

Hakata.
Magdeburg. Władze odrzuciły podania o za­

łożenie nowych polskich stowarzyszeń zawodowych i 
rozwiązały 6 już istniejących.

Poznań. Bibliotekarzem w Bibliotece Raczyń­
skich z p o mi n i ę c i e m k a n d y d a t a  p o l s k i e g o ,  
mianowany niejaki Ko 11 m ann , pochodzący zHesyi, 
nie znający języka polskiego.

W o lf contra Szalk.
W ie d e ń . Alid. Corr. donosi, że przed sądem 

>bwodovvym w Briix odbędzie się jeszcze w b. m.

proces o obrazę czci posła Wolfa przeciw p. Szal­
kowi. Sąd tamtejszy uznał zarzuty oskarżyciela co 
do przedawnienia jego własnej skargi za nieuza­
sadnione.

Król grecki w W iedniu.
Gmunden. Król grecki Jerzy wyjechał do 

Wiednia. Książę i Księżna Cumberland odprowadzili 
go na dworzec kolejowy.
Bójka studentów włoskich i  niemieckich.

Iusbruk. W Witten zaszła bójka pomiędzy 
włoskimi i niemieckimi studentami, przyczem dwóch 
studentów otrzymało dość ciężkie rany. Policya i 
żandarmerya były zmuszone interweniować. Niepra­
wdziwą jest pogłoska, jakoby straż bezpieczeństwa 
zrobiła użytek z broni.

Poselstwo koreańskie w Chinach.
Pekin. Rząd koreański ustanowił przy tutej­

szym dworze poselstwo. Oneerdaj przyjął cesarz chiń­
ski po raz pierwszy na uroczystej audyencyi nowego 
posła i członków posestwa. Przywdziali oni mundury 
europejskie celem zadokumentowania, iż nie są oni 
już poddanymi ani wasalami cesarza Chin.

D ostawy kolejowe.
Wiedeń. Ministerstwo kolejowe ma do rozda­

nia dostawy 42 lokomotyw i tendrów, których koszt 
łąjzuie wyniesie około 4 mil. koron. W tych dniach 
rozesłane będzie dotyczącym fabrykom zaproszenie 
do poczynienia ofert.

Aresztowanie zbrodniarza.
Wiedeń. W mieszkaniu pewnej kobiety lek­

kich obyczajów aresztowano niejakiego Franciszka 
Dormanna, który d. 18 z. in. w Chemnitz w Sakso­
nii zastrzelił swą żonę, zranił strzałem dziecko, a 
następnie zranił siebie i uciekł. Odstawiono go do 
szpitala więziennego w sądzio karnym.

Chamberlain w podróży do A fryk i.
Londyn. Dzienniki donoszą z Lizbony, iż an­

gielski minister Kolonii, Chamberlain, wyraził życze­
nie zwiedzenia Laurenęo-Marąues. Na to otrzymał 
od rządu portugalskiego zapewnienie, iż może liczyć 
na serdeczne przyjęcie na terytoryum portugalskiem.

'Następca ks. Euleuburga.
Berlin. Jako następcę ks. Eulenburga, dotych­

czasowego ambasadora Niemiec w wiedeńskim pałacu 
przy ul. Metternicha wymieniają w dobrze poinformo­
wanych kołach p. Karola W e d l a ,  obecnego amba­
sadora przy Kwirynale. Ks. Eulenburg usuwa się 
w zacisze domowe i zamieszka na swym zamku 
Liebeuberg.

W izyta króla R um unii w  Bulg ary  i.
Sofia. W towarzystwie króla Karola rumuń­

skiego, który, jak wiadomo, przybędzie dnia 11 Pm. 
do Ruszczuku celem spotkania się z hr. Ferdynan­
dem, znajdować się będą ministrowie Sturdza i Bro- 
tionn.

Sensacyjna dym isya .
Petersburg. Goniec urzędowy i Rus. Inwa- 

lid zawiadamiają, że k o m e n d a n t  k o r p u s u  
g w a r d y i i g e n e r a l n y  a d j u t  a n t  c a r a ,  w. 
ks. P i o t r  A l e k s a n d r o w i c z ,  z o s t a ł  z e  
s ł u ż b y  z w o l n i o n y .

(W dziennikach niemieckich znajdujemy jedno­
cześnie wiadomość, że jeden z w. ks. rosyjskich za­
ślubił przed kilku tygodniami we Włoszech rozwie­
dzioną żonę inżyniera Pistolkowa. W. ks. popełuił 
ten mezalians wbrew wyraźnemu zakazowi cara i 
wskutek tego rzekomo nie chce wracać do Rosyi. 
Obecnie bawi z żoną w Paryżu. Czy i o ile dzi­
siejsza depesza o dymisyi w. ks. Piotra Aleksan­
drowicza ma związek z powyższą aferą romantycz­
ną — trudno na razie przesądzać. Red.)

Strajki.
Arras. Wczoraj odbyła się ośmiogodzinna kon- 

ferencya właścicieli kopalń okręgu Pas de Calais 
z delegatami strajkujących. Właściciele kopalń oka­
zali się przychylnie usposobionymi dla pewnych 
ustępstw, oświadczyli jednakże, że ze względu na 
ceny węgla nie mogą podwyższyć płac. Robotnicy 
wyrazili nadzieję, że sąd rozjemczy rozstrzygnie spór.

Serbia i  Turcy a.
Konstantynopol. Poseł serbski G r u i c z  na 

onegdajszej audyencyi zwrócił uwagę sułtana na 
przedstawienie, jakie poczynił świeżo rząd serbski u 
W. Porty z powodu gwałtów jakich dopuszczają się 
bezustannie Albańczycy w Starej Serbii. Sułtan oświad­
czył, iż wydał zarządzenia celem poprawy położenia 
i przyrzekł, że weźmie pod rozwagę naszkicowane 
w nocie serbskiej projekty reform dla Starej Serbii. 
Żegnając posła, prosił go sułtan aby zapewnił króla 
Aleksandra o najgorętszej jogo przyjaźni i nadał mu 
wielką wstęgę orderu „Osmanie44.

Rewolucya w Ameryce.
Nowy Jork. Otrzymano tu telegram z Wittera- 

stad z doniesieniem, że powstańcy wenezuelscy pobili 
wojska Gomeza w pobliżu Sau Mateo. Straty wojsk 
rządowych mają być dotkliwe.

Odznaczenie po wojnie.
Londyn. Dziennik urzędowy ogłasza długą 

listę wyszczególnień i awansów z okazyi ukończe­
nia południowo-afrykańskiej wojny. Między innymi 
otrzymał lord M e t h u e n  wielką wstęgę orderu 
Podwiązki, a generałowie French i Hamiltow rangi 
generał-poruczników.

Nowy konsul włoski w  Tryeście.
Rzym. Gen. konsulem włoskim w Tryeście 

mianowany został baron S q u i 11 i, w miejsce mar­
kiza Bionchi, który podał się na pensyę.

Wichrzenia na Bałkanie.
Sofia. Pogłoska o zamordowaniu przywódcy 

Macedońskiego pułk. Jankowa nie znajduje tu wiary.
Po w izycie duńskiego królewicza  

w Berlinie.
Berlin. Prasa przypisywała wielką wagę kilku­

dniowej wizycie królewicza duńskiego w Niemczech, 
zwłaszcza, że jest to pierwsza oficyalna wizyta de­
legata dworu kopenhagskiego na dworze pruskim po 
wypadkach 1864 r. (zabór Szlezwiku i Holsztynn 
przez Prusy).

Dzienniki urzędowe pospieszyły wczoraj z oświad­
czeniem, że wizyta duńskiego następcy tronu nic nie 
zmieni w polityce Prus wobec Szlezwiku i Holszty­
nu, czyli innemi słowy, że germanizacya tych pro- 
wincyj będzie dalej uprawianą jak dotychczas.

Wiadomości bieżące.
—  Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się 

jutro, we wtorek, o zwykłej porze. Na porządku dzien­
nym : Wybór II wiceprezydenta m iasta na okres 3-le- 
tni. Sprawozdanie komisyi budowy muzeum przemy­
słowego, co do odstąpienia lokalu dla Tow. sztuk pię­
knych, oraz projekt nowego regulaminu dla Rady 
miejskiej.

f  Wincenty Kuźniewicz, budowniczy, naczel­
ny dyrektor Tow. wzaj, kredytu, od wielu lat członek 
Rady miejskiej — zmarł w piątek rano o godzinie 10, 
licząc lat 58. Człowiek nadzwyczajnie czynny, w Radzie 
miejskiej należał do obozu Strzelnicy, do Tow. „Koła 
mieszczańskiego4*. Zmarł po krótkiej słabości, zapadł­
szy na zapalenie płuc.

Pogrzeb śp. Kuźniewicza odbył się wczoraj rano
0 godz. l i n a  cmentarz Łyczakowski, przy współudziale 
wielkiej liczby znajomykh i towarzyszy zmarłego. P ra­
wie cała Rada miejska z wiceprezydeutami Michalskim
1 Ciuchcińskim wzięła udział w pogrzebie.

— Pielgrzymka Rusinów do Rzymu. D. 27 
października, jak  donosi Rusłan, pielgrzymka ruska 
miała posłuchanie u Ojca św. Pielgrzymce przewodni­
czyli metropolita ks. Szeptycki i ks. biskup Czechowicz 
z Przemyśla. W posłuchaniu wzięło udział około 100 
osób, z duchowieństwa, iuteligeucyi i włościan. P iel­
grzymi otrzymali błogosławieństwo papieskie.

—  Skargi na egzekutorów podatkowych od 
chwili objęcia przez rząd czynności śoiągauia zaległych 
podatków mnożą się z. dniem każdym i zaczynają two­
rzyć stałą rubrykę pism. Oto świeży przykład Wprost 
do wiary niepodobnych nadużyć, jakich dopuścili się 
wczoraj, w n i e d z i e l ę ,  dwaj egzekutorow ie: Sta- 
rzewski i Kapara, którzy wtargnęli do mieszkauia p. 
H., właściciela zakładu fryzy orskiego przy ulicy J a ­
giellońskiej, pod nieobecność gospodarza — i zasta­
wszy tam  jedynie małą dziewczynkę, zamknęli na 
klucz drzwi z wewnątrz, nie dopuszczając nikogo do 
środka, pootwierali wszystkie szafy, zabrali całą bie­
liznę, odzież kobiet i dzieci, oraz drobne oszczędności 
dziecinne, poczem z łupem wynieśli się, pozostawiając 
dziecko w strasznej trwodze. Jednocześnie inny egze­
kutor „załatwiał się44 w sklepie p. H. w godzinach 
zarobkowania; pozabierał wszystko, co mu pod rękę 
wpadło, tłumacząc się, że ma z „góry44 nakaz postę­
powania w ten sposób z każdym, który zalega z po­
datkami.

Podajemy ten fakt do wiadomości p. Korytow- 
skiego, który niewątpliwie potrafi położyć kres krzy­
czącym nadużyciom i gwałtom nowych ściągaczy po­
datków.

— Ankieta w sprawie podniesienia hodowli dro­
biu odbyła się ouegdaj pod przewoduictwem rektora 
dra Szpilmana. Obradowano nad okólnikiem, rozesła­
nym przez ministerstwo rolnictwa do poszczególnych 
towarzystw gospodarczych. Okólnik ten zawierał 11 
pytań, na które towarzystwa te miały odpowiedzieć 
Towarzystwo chowu drobiu, gołębi itd., którego preze 
sem jest dr. Szpilman, rozdzieliło okólnik ten między 
swoich członków i ludzi fachowych, a po zebraniu 
przez nich materyału, zwołało na wczoraj ankietę, 
gdzie m ateryał nadesłany przedyskutowano. Obrady 
odbywały się w sali Towarzystwa muzycznego, a 
trwały około 5 godziu. Obszem jjsze sprawozdanie po­
damy p'o południu.

—  Poufne zebranie. Wczoraj popołudniu 
zgromadzili się akademicy polscy w. m. dla omówienia 
wyborów w „Ognisku44. Postanowiono dołożyć wszel­
kich starań, by do zarządu „Oguiska* weszli ńiesyo- 
niści. Aprobowano również wniosek przyjęty na wiecu 
młodzieży w. m., by eweutualuy prezes „Ogniska44, 
wybrany z łona mledzieży polskiej uie wohodził do 
stałej delegaoyi polskiej młodzieży izraelickiej, ze 
względu na to, że młodzież tę reprezentuje już stała 
delegacya, ua wiecu wybrana. Zgromadzeniu przewo­
dniczył p. Bohrer.

—  Kradzież w cerkwi. W cerkwi Wołoskiej 
przytrzymano wozoraj Rusina mojżeszowego w yznania4*, 
Dawida Krausa, który wyciągał pulares z kieszeni je- 
duemu z modlących śię. W polioyi tłómaczył się Kraus, 
iż odebrany mu pulares jes t jego własnością, podał jednak 
fałszywie jego zawartość. Pulares zawierający 2 kor. 
40 h„ kluczyki i guzik przeokowano w policyi, Kraus 
zaś przeszedł do „Iwanowej chaty “.

— W „Sokole44 produkowało ^  wczoraj Tow. 
markiza Souzy.
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Galicyjska Kasa oszczędności podniosła, 
począwszy od dnia 1 listopada b. r. dotychczasową 
stopę procentową z 3*6 prc. na 3 ’75 prc. W szystkie 
książeozki wkładkowe oprocentowane dotychczas na 
3*6 prc., tudzież wszystkie nowe książeczki, które od­
tąd wydawane będą oprocentowane będą już na 3*75 prc. 
Stare książeczki poniżej 10.000 kor. oprocentowane 
dotąd na 4 prc., będą nadal tak samo oprocentowywane 
t. j. 4 prc.

□  Jasło. (Tajne stowarzyszenie religijne). Piszą 
nam : W dniach 27 i 28 bm. odbyła się w tutejszym  
sądzie obwodowym rozprawa główna przeciw włościa­
nom z Myscowy, o założenie tajnego stowarzyszenia 
religijnego, pod nazw ą: „Bractwo św. Paraskew i*.
Rozprawie przewodniczył radca sądu krajowego Scha- 
tzel; oskarźeuie wnosił szef prokuratoryi jasielskiej dr. 
Stawareki, bronił adwokat dr. Sienkiewicz. Trybunał 
uznał wszystkich oskarżonych winnymi zarzuconego 
im występku, względnie także przekroczeuia ustawy
0 stowarzyszeniach i wymierzył kary wysokości je ­
dnego m iesiąca, trzech tygodni i dziesięciu dni
1 resztu. Zasądzeni zastrzegli sobie trzy dni do na­
mysłu.

Z historyi zwierciadeł.
Czy która z dzisiejszych elegantek, patrząc na 

portrety naszych prababek, upudrowanych, uróżowa- 
aycta, we wspaniałych adamaszkowych sukniach, ob­
wieszonych klejnotami, zastanawiała się nad tera, ja ­
kiej przykrości musiały doznawać owe strojne damy, 
gdy nie mogły same swych wdzięków podziwiać i 
przejrzeć się od stóp do głów w tak pospolitych 
dzisiaj lustrach?

Czytelnicy, nieco ze starożytną literaturą obzna- 
jornieni, nie omieszkają wspomnieć, jasnego zwier­
ciadła jezior i strumieni, i historyę Narcyza. Archeo­
logowie zauważą, że od najdawniejszych czasów 
używano luster metalowych, i że średnie wieki nie 
/upomniały tak znakomitego wynalazku. Ale czyż 
można porównać owe malutkie tafelki stalowe, srebr­
ne lub złote, oprawne wprawdzie w drogie kamienie, 
z olbrzymiemi lustrami, które dzisiaj, w tak po wszech- 
nem są użyciu i odbijają nasz obraz w każdej chwili, 
z odpowiednią barwą, ruchem, zmianą wyrazu, świa­
tłocieniem i perspektywą.

Nawet gdy Wenecya zaczęła rozsyłać na Za­
chód Europy pierwsze zwierciadła szklane, nie były 
>ue większe od dłoni ludzkiej; Rabelais, gdy w swej 
wyobraźni zdobił ściany słynnego opactwa w Theló- 
me zwierciadłami z „krzyształu, oprawnemi w złoto, 
i mogąccmi odbić całą postać osoby w nich się prze­
glądającej" puszczał oczywiście wodze fantazyi i po­
zwalał sobie, na hyperboliczną przesadę. Podobnie, 
-dy w r. 1680 pani d’Aulnoy opowiadała losy Kop­
ciuszka małym rówieśnikom Wielkiego Króla, nie do­
myślała się, że olbrzymie zwierciadła, w których 
złe siostry przeglądały się „od stóp do głów" staną 
się sprzętem, należącym do wyprawy każdej panny 
młodej.

Henryk II. wysyła do Mtirano tajnych emisa- 
ryuszy, którzy przekupują dozorcę Theseo Mutio 
i kilku robotników, aby wydali sekret fabrykacyi 
luster. Wśród niebezpieczeństw wszelkiego rodzaju 
przewieziono ich do Saint Germain, aby ich uchro­
nić od wyroku, wydanego przez srogą Radę dzie­
sięciu.

Wskutek wojen domowych te pierwsze usiło­
wania nie odniosły pożądanego skutku. Ponawiają 
je Henryk IV. i Colbert. Wreszcie trzech Francu­
zów: Bernard Perrot, ThĆTart i Mikołaj Nehou od­
kryli sposób „odlewania krzyształu w taflach, po­
dobnie jak można odlewać metale". ______

WŁADYSŁAW REYMONT.

POWIEŚĆ.

»8 (Ciąg dalszy).

— Naści, pożyw się, duszo krześcijańska 
tv czyścu ostająca.

A wśród ciszy, smętku, rozpamiętywań, lęku 
płynął ten wieczór Zaduszek.

W izbie u Antków siedział Roch, ten ci wę­
drownik z Ziemi Świętej, i czytał a powiadał pobożne 
i święte historye.

Łudzi było dość, bo i Jambroży z Jagustynką 
i Kłębem przyszli, i Kuba z Witkiem, i Józia z Na- 
Itusią; nie było tylko starego Boryny, któren do 
j>óźna w noc siedział u Jagusi.

Cicho było w izbie, że ino ten świerszcz za 
dominem skrzypiał, a trzaskały suche karpy na 
ngniu.

Siedzieli wszyscy na ławach przed kominem, 
Jho Antek pod oknem.

A Rocho przegarniał raz w raz kijaszkiem 
Węgielki i cichym głosem mówił:

...„Nie straszno umierać, nie, bo...
„Jako ci ptakowie, co pod zimę do ciepłych 

krajów ciągną, tak ci duszyczka strudzona do Jezusa 
bodąża.

„Jako te drzewiny, w nagości stojące o zwie-

Źaden wynalazek nie został powitany z wię­
kszą radością. Wielkie damy rujnowały się dla naby­
cia owych wspaniałych luster. Saint-Simon opowiada, 
że hrabina de Fiesąue sprzedała folwark w tym 
celu.

— Miałam — mówiła — posiadłość, przyno­
szącą mi tylko zboże; sprzedałam ją i dzięki temu 
kupiłam to piękne lustro.

W upojeniu nowością i modą umieszczano zwier­
ciadła, gdzie się tylko dało. Baldachimy nad łóżkiem, 
alkowy były niemi wykładane. Szafy, biurka dam­
skie, konsole, etażerki, kominki otrzymywały zwier­
ciadlaną ozdobę. _

Jednak lustra, fabrykowane w XVII i XVIII w. 
nie wielkie stosunkowo miały rozmiary. Można się
0 tem przekonać, zwiedzając Galeryę zwierciadlaną 
w Wersalu. Do tego kosztowały bardzo drogo. Cena 
ich już mniejszą była, gdy w r. 1722 Chevillard ogło­
sił taryfę luster w królewskiej fabryce. Czytamy 
w niej, że lustra, mające 14 cali wysokości płacą 
się dziesięć franków za stopę kwadratową.

Te, które mają 28 cali wysok., płacą się 60 fr. 
za stopę kwadratową.

Te, które mają 37 cali wys., za stopę kwadr. 
230 fr.

Te, które mają 40 cali wys., za stopę kwadr. 
425 franków.

A zatem zwierciadło o powierzchni jednego me­
tra  kwadratowego, kosztowało w fabryce 1275 fr. 
W r. 1802 podobne zwierciadło nie przechodziłoby 
ceny 205 fr. Dzisiaj zaś warte jest 20—30 fr. Bio­
rąc w rachubę różnicę wartości pieniędzy w owych 
czasach i w naszych, obliczymy łatwo, jak niesłycha­
nym kosztem dekorowano owe sławne gabinety zwier­
ciadlane, z których jeden przeznaczony był dla del­
fina, syna Ludwika XIV w Wersalu. Niektóre znane 
damy posiadały podobne w XVIII w.

Przyjemność, dostarczona przez te zbytkowne 
ozdobjL nie była wolną od zawodów a nawet wyrzu­
tów, jeśli wogóle można wspomnieć o wyrzutach, gdy 
próżność w grę wchodzi. Największe zwierciadła 
w owych czasach były stosunkowo małe.

„Niepodobieństwem jest — pisał Piganiol de 
la Force, wyszlifować lustro mające więcej, niż 60 
cali krawędzi. Dzisiaj każda restauracya, kawiarnia, 
wystawa sldepowa, posiada trzy lub cztery razy 
większe. Lustra w „foyer" opery są wysokie na 
6 ‘50 metrów, szerokie na 3 m. Lustra w kasynie 
w Monaco prawie równie są wielkie, a w czasie wy­
stawy 1890 r. można się było przekonać, że sztuka 
fabrykowania zwierciadeł nie zna poniekąd granic. 
Ale w ośmnastym wieku, aby zaradzić niedogodności 
małych zwierciadeł, musiano, je przystawiać jedne do 
drugich. To pociągało za sobą niefortunne i dziwa­
czne wykoszlawienie obrazów. Postacie osób zdawały 
się pokrajane w kawałki.

Wspomnijmy także o wyrzutach sumienia. Były 
one całkiem słuszne. Wszyscy wiedzieli, że pobiela­
nie źwierciadeł połączone było ze strasznem niebez­
pieczeństwem, że próchnienie kości stanowiło nie­
chybny dorobek tego, który zajmował się owym za­
bójczym przemysłem. "

Radość, której doznawały piękne panie, podzi­
wiając strojne swe postacie, opłacona była śmiercią 
okropną i przedwczesną nieszczęśliwych robotników.

W owych czasach rzeczywiście „cynowano" 
źwierciadła, to jest podkładano pod nie arkusze cy­
ny, które przylegały zapomocą merkuryuszu; otóż 
pary rtęciowe, wydobywające się w czasie tej ma- 
nipulacyi, truły biedaków, zajętych tą robotą. Przy­
szła wszakże chwila, gdy społeczeństwo wzruszyło 
się losem tylu ofiar, tracących stopniowo zęby, oczy
1 włosy i konających przedwcześnie wśród okropnych 
męczarni. Mało kto wie, że Ravico, ceniony artysta,

Śnie, Pan przyodziewa w listki zielone a kwiatuszki 
pachnące, tak ci, duszo człowiecza, do. Jezusa iść 
po radość, po wesele, po zwiesnę i ono przyoble­
czenie wieczne...

„Jako tę ziemię rodzącą a strudzoną ogarnia 
słońce, tak ci Pan przyhołubi duszyczkę każdą, że 
nic jej zimy, nic jej bolenie, nic jej śmierć sama...

„HejJ bo ino płakani jest na tej ziemice, jeno 
żałość a tu rb a c ja !

„I złość jako te osty się pleni i w bory 
u ra s ta !

»A wszystko próżne jest i daremne, jako to 
próchno, jako te pępuszki, co je na wodzie wiater 
wydyma, a drugi je zasie precz źenie".

X.
— ...Na ambonie i każdemu zosobna to mówię, 

ale wy, jak te psy, tylko nastajecie jeden na dru­
giego, tylko... — umilkł, bo wiatr resztę słów we­
pchnął mu do gardła, że ksiądz się srodze zakaszlał, 
a Antek nic nie odrzekł, szedł wpodle i wypatrywał 
w mrokach, pomiędzy drzewami.

W iatr się podnosił coraz mocniejszy, przewalał 
się po drodze i tak bił w topole i miotał niemi aż 
się przyginały z jękiem i szumiały rozsrożone.

— A mówiłem — zaczął znowu ksiądz — żeby 
sam kobyłę zaprowadził do stawu, to ją  naprzód 
wypuścił, no, i zapodziała się... Ślepa przecież, za­
lezie gdzie między płoty i jeszcze nogi połamie!

Biadał i bardzo troskliwie szukał, wyglądał za 
drzewo każde, wypatrywał po polach.

— Przeciech zawżdy sama chodziła...
— Zna dobrze drogę do stawu... przecież, na-

rzeźbiarz bronzownik, wesoły kompan, poeta i piosen­
karz w szczęśliwych chwilach, oznaczył w r. 1814 
testamentem nagrodę dla wynalazcy, któryby podał 
sposób uchronienia robotników od tej prawie zbro­
dniczej niedoli. Nagrodę przyznano d’Arcetowi.

Wszakże dopiero w r. 1855 Petit Jean po dłu­
gich doświadczeniach odkrył sposób, będący obecnie 
używany, którego łatwa manipulacya graniczy niele- 
dwie z czarodziejstwem. Dwa płyny przeźroczyste, 
bezbarwne, zawierające w ściśle oznaczonych pro- 
porcyach kwas winny, azotan srebra i amoniak wy­
lewa się jednocześnie na taflę szklaną, która ma 
stać się źwierciadłem. Wystarcza kilka minut, aby 
na jej powierzchni ukazała się srebrna równa po­
włoka.

Dzisiaj w najskromniejszem mieszkaniu można 
widzieć źwierciadła, przewyższające wielkością, oszli­
fowaniem i przejrzystością, wszystkie te, które nasze 
pra-pra-babki tyloma ofiarami opłacały.

■Rozmaitości.
X Niewidzialne armaty. Angielski kapitan mi- 

licyi, Sykes, wynalazł bardzo prosty i tani sposób ro- 
b enia arm at niewidzialnemi, który w przyszłości mi­
mo całej swej prostoty, może w strategii nie jedną 
zasadniczą wywołać zmianę. Obecnie w angielskiero 
ministerstwie wojuy rozpatrują to odkrycie, które po­
lega na stosownem malowaniu arm at owych. Podczas 
manewrów w Aldershot, kapitan Sykes otrzymał do­
wództwo nad bateryą polną z poleceniem możliwie n a j­
lepszego ukrycia jej przed nieprzyjacielem. Pomysłowy 
Anglik kazał tedy pomalować swoje armaty wszystki­
mi kolorami tęczy, przedewszystkieui zaś szerokiemi 
plamami czerwouemi, żóltemi i niebieskiemi. Armaty 
w tym kostiumie karnawałowym stały się zupełnie nie­
widzialne tak dalece, że komisy a, złożona z kilkudzie­
sięciu oficerów, nie mogła ich odszukać w odległości 
3000 metrów nawet za pomocą najsilniejszych szkieł, 
ponieważ kolor ich zlewał się zupełnie z tłem. Nawet 
gdy pomalowane armaty zaczęły oddawać strzały, nie 
można się było zorjeutować co do ich położenia 
Wreszcie wysłano oddział kaw alery i, który odszukał je 
dopiero w odległościu ośmiuset metrów, tj. tam, gdzie- 
by ani jeden kawalerzy sta nie został żywy, gdyby 
strzelano naprawdę. Próby bardzo ścisłe wykazały, że 
przy wynalezionym systemie malowania arm at można 
je widzieć dopiero za pomocą lunet z odległości tysią­
ca metrów. W większej odległości są one zupełnie 
niewidzialne. Wobec tego w niedalekiej przyszłości a r­
maty angielskie przywdzieją ten karnawałowy strój 
różnobarwny, który okazuje się tak pożytecznym.

Przyjechali do Lwowa
Dnia 31 października b. r.

H otel G eorge’a. Ks. H. Lubomirski z Równego, hr. 
E. Dzieduszycki z Szydorówki, hr. A. Dzieduszycki z Jasiono­
wa, hr. L. Somsich z Węgier, hr. W. Łoś z Krakowa, R. Va- 
dass z Budapesztu, M. Spiegel z Wiednia, K. Kileieska z Króle­
stwa Polskiego, J. Blum z Wied : . i ,  Ch. Huber - Rangę z Belgii, 
S. Kossuth z Łodzi, M. Gołaszewski z Błodnik, F. Scazighino 
z Przewoźdźca.

■ ■ n u H m

ODPOWIEDZI REDAKCYI.
D łu g o le t n ia  u b o n en tk a  w S am b orze. Na anoni­

my nie odpowiadamy.
P. J. L. w S o k a 1 u. Anonimowych korespondencyj nie 

umieszczamy.
P. Edward H. w D rohobyczu . W wiadomej sprawie 

proszę się zwrócić wprost do zarządu „Szkoły nauk politycznych* 
(Lwów, ulica Trzeciego Maja 1. 5).

J. W ierzbick i w P od d ab cach . Prosimy zwrócić się 
wprost do fabrykanta.

łał kto bądź wody do beczki, wykręcił tylko, a ona 
już sama trafiła na plebanię. Ale w dzień ją  za­
przęgali... a dzisiaj Magda czy Wałek puścili ją  już 
o zmierzchu. — Wałek 1 — krzyknął głośno, bo cień 
jakiś zamajaczył wśród topoli.

— Walka widziałem po naszej stronie, ale 
jeszcze przed zmrokiem.

— Polazł ją szukać, rychło w czasl Klacz 
ma ze dwadzieścia roków, przy mnie się ulęgła... 
wysłużyła sobie łaskawy chleb... a przywiązana jak 
człowiek. Mój Boże, żeby jej się co złego nie stało!

— Co jej ta będzie 1 mruknął Antek ze złością, 
bo jakże?... poszedł do dobrodzieja po radę, po uża­
lenie się, to go ino skrzyczał i jeszcze zabrał, żeby 
kobyły szukać! Juści i kobyły szkoda, choć t a i  śle­
pa i stara, ale zawżdy człowiekowi powinna być 
pierwszyzna I

— A ty się opamiętaj i nie pomstuj, boć to 
ojciec rodzonyl Słyszysz!

— Dobrze pamiętam! — odparł ze złością.
— Grzech śmiertelny i obraza boska. A nic 

ten dobrego nie zwojuje sobie, któren w zapamięta­
łości rękę podnosi na ojców i przeciwi się przyka­
zaniom Bożym. Masz rozum, toś o tem wiedzieć 
powinien.

— Sprawiedliwości chcę ino.
— A pomsty szukasz, co?
Antek nie wiedział co rzec na to.
— A i to ci jeszcze powiem, że pokorne ciele 

dwie matki ssie.
---------- (D.n.)
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D e p e s z e  i s s u s s l
Z  t a r g u  p ien ię żn e g o .

W ie d e ń , 1 listopada. Zamknięcie wczorajszej giełdy: 
popoł. notowano: Akcye austr. Zakł. kredytowego G73*'7ó
A.kcye węgier. Zakładu kredytowego 713*— , Akcye anglo- 
baDku 272*50, Akcye Unionbanku 532’—, Akcye Landerban- 
ku 391*25, Akcye Bankvereinu 450* — , Akcye Bodencredit 
923*—, Akcye gal. Banku hipotecznego 536 50, Akcye kolei 
państwowych 703 50, Akcye kolei południowych 75 75, Akcye 
Tramwaj A. —;-f, B, —*—, Akcye kolei TUlbetbal 459*—, 
Akcye kolei półn. 5670, Akcye kolei czerri. —'—, Akcye 
Alpiny 356*50, Akcye Rima Muranyi 476*—, Akcye Prag. 
Towarzystwa żel 1435*—, Akcye Fabryk broni 302*—, Akcye 
tureckie tytoniowe 325*25, Oblig. weg. ind. 97*60, Renta 
majowa 100*95, Austr. Renta koronowa 100*15, Węg. Renta 
koronowa 97*55, 56 1. Listy Tow. kred.ziem. 95*80, 4 proc. 
listy Banku kraj. 96*.75, 4Va proc. listy Banku kraj. 101*—, 
4 proc. listy Banku hip. 95*75, 4Va proc listy Banku hip. 
100*15, 5 proc listy Banku hip. 110*—, 4 proc. GaL Obligacyi 
propinac. 98*60, 4 proc. Gal. poż. kraj. z 1893 r 97*—, 4 
pro pożyczka m. Lwowa 94*75, Losy tureckie 115*25, Marki 
116 87, Ruble 253*—, Kredyty — , Alpiny — *—, Węg 
kred. —*—» Unionbank —'—*, Koleje państw —*—

Usposobienie pomimo słabego Berlina silne z powo­
du lokalnych zakupień.

B e r l in ,  3 listopada. Przy zamknięciu onegdajszej 
giełdy: Kredyty 213*10, Staatsbahny 151*50, Disconto Co- 
rnandit 188.40, Berlin Tow. handl. 155*60, Laura 200*75, Bo- 
humery 168*90, Kolej półn. wschodnio-Pruska 7810, Rubel 
za gotówkę 216*45, Kolej warsz.-wied. — * - , Kolej morza 
śródziemnego 86*50, Kolej Meridionalna 131*—, Losy ture­
ckie 125*—, Renta włoska --*--, „Harpener* kopalnia wę 
gla 166*90, Kolej Marienburg-Mławka 72*50, Konsolidacya 
332*— Lombardy 19*75, Kolej Henry 97*90, Niemiecki bank 
narodowy 115*—, Kanada Proferred 135*30, Akcye żeglugi 
hamburskiej 101*20, Kurs warszawski 216*—.

B u d a p e s z t , 1 listopada Wczorajsza giełda : Wę­
gierska renta złota 120*45, Węgierska renta koronowa 97*60, 
Węgierski bank kredytowy 711*50, Węgierski bank dla 
przem. i handlu 18*—, Węg. bank hipoteczny 468*50, Węg. 
bank eskontowy 449 —, Austryacki bank kredytowy 674*—, 
Rima Murany 476*—, Budapeszt kolej miejska 619*- Kolej 
południowa 74 —, Austr.-węg. kolej Państw. 703*—.

Tendencya umiarkowana.
B e r l in ,  1 listopada. Wczorajsza giełda wieczorna: 

4 proc. węgierska renta złota 101*80, Węgierska renta ko­
ronowa 98*40, Austr. akcye kredytowe 212*60, Staatsbahny 
151*50 Lombardy 19*90, Disconto Oomandit 186*90, Ruble 
216*40. Tendencya silna.

F r a n k f u r t ,  1 listopada. Wczorajsza giełda wie­
czorna : Austr renta papierowa 101*50, Austr. renta srebrna 
101*45, Austr. renta złota 103*05 Austr. akcye kredytowe 
202*80, Staatsbahny 151 80, Lombardy 19*60,4 pr. austr. renta 
koronowa 100 60. Tendencya słaba.

H a m b u r g , 1 listopada. Wczorajsza gi ełaa wie­
czorna: Austr. renta srebrna 101*20, Austr. akcye kredytowe 
212*80, Losy z r. 1860 151*75, Staatsbahny 151*25, Lombardy 
19*25, Austr. renta złota 103*—, Węgierska renta złota 
101*55.

Tendencya silna.
P a r y i ,  1 listopada. Wczorajsza giełda wieczorna: 

4 proc. hiszpańskie Exterieurs 86*55, Credit ioncier 592*—, 
Bank ottomański 735*—.

Tendencya silna.

Targ zbozowy i  towarowy.
B n d a p e s z t ,  1 listopada. Pszenica nâ  pażdz. 7 40 

io 7*41, Pszenica na kwiecień kor. 6*47 do 6*48, Zytojia 
Uździernik 6 80 do 6*31, Żyto na kwiecień 5*72 do 5*7;}, 
,/wies na październik —*— do —, Owies na kwiecień 
j 32 do 6*33, Kukurudza na sierpień —*— do *~ Kuku- 
rudza na maj 5*74 do 5.75, Rzepak na sierpień 11*80 
uo 11*90

Pochmurno.

O d p o w i e d z i a l n y  r e d a k t o r :
Józef Ziembiński.

DROBNE OGŁOSZENIA.
D ia dogodności inserujących zaprow adziło Słowo Polskie

KORESPONDENTKI INSERATOWE
k tóre  nabywać można w A dm inistracyi, we w szystkich 
biurach dzienników i trafikach, po cenie 6© , 9 0 ,  1 2 0 , 
150, 180 halerzy. — K orespondentki inseratow e upo­
ważniają do um ieszczenia ogłoszenia w Słoiuie Pol­
akiem o 10, 15, 20, 2 5  lub 30 w yrazach.

Wyjaśnień dotyczących drobnych ogłoszeń 
udziela Administracya „Słowa Polskiego44 
po otrzymaniu marki pocztowej na odpowiedź.

Doniesienia osobiste.
R ysiu. — Zechciej przecież 

mnie zrozumieć. Wasz u- 
śmiech zdradzający jej świa­
domość. Twe pójście do niej. 
Wróciłem i jestem, choć szcze­
rze pragnąłbym bodaj jeszcze 
krótko z Tobą pomówić. — 
Stało się. Przeczytaj jeszcze 
raz ostatni list — podtrzymuję 
znowu i dalej tą serdeczną 
prośbę. Uspokój jeślim tego 
godzien. Uczyń jak serce i ro­
zum Ci dyktuje, ale czynu żą­
dam ! Tą drogą, albo jak tam 
podyktowane. „Przyjaciel".

10263

R o zm a ite .
Skład płócien K o rczyń ­

skich i b ie lizn y go tow ej 
Lwów Halicka 16. Poleca  
bieliznę wełnianą damską i 
m ęską w wielkim  w yborze, 
oraz k o łd ry  na w ełn ianej 
wacie i  materace włosienne.

9821 30—1

Wolni
poleca H e r b a tę  znakomitej 
dobroci Pasaż Hausmana nr. 3.

8696 50 - 16

E a z a r  k w i a i o w y
Sykstuska 1. 28.

poleca cięte kwiaty codziennie 
świeże, bukiety i bukieciki ślu­
bne i karnawałowe, wieńce 
pogrzebowe najtaniej. Wysyłka 
na prowincyę. 9844 ?

j fD ie r w s z y  k r a j o w y  za*
k la d  w yrobu gorsetów, 

Lwów, Jagiellońska 2, I. p- 
9684

N ajlepsze hygieniezne wy­
roby gumowe i rybie po­

leca do celów sanitarnych naj­
tańsza droguerya Menkesa —- 
Lwów, Kazimierzowska 19.

7851

Tn z in  fo to g r a f lj  od  S zS
w jedynem  artystycznem  

atelier L. KOEHLERA art. 
malarza. Fredry 7.

8782 1—2

Nakładem „Słowa Polskiego11 we Lwowie 
wyjdzie w krótce

Kalendarz „Słowa Polskiego1'
N A  R O K  1903.

około 20 arku szy druku  —  w  dużym  for m acie książkow ym  
Kalendarz „Słowa Polskiego“ zdobył sobie starannem opra­
cowaniem i dokładnemi informącyami od pierwszego ukazania 
się niebywałe rozpowszechnienie, jest on dzisiaj najpopular­

niejszą książką podręczną w każdym domu.
Chcąc odwdzięczyć się za okazane naszemu wydawni­

ctwu zaufanie, chcąc nadto nasze wydawnictwo utrzymać na 
stanowisku podręcznika niezbędnego dla wszystkich, nie 
szczędziliśmy kosztów i opracowaliśmy nowy rocznik zupełnie 
na nowo. Wszelkie inforraącye najdokładniej zostały spraw­
dzone i uzupełnione; nadto rozszerzyliśmy dotychczasową 
objętość całym szeregiem nowych działów. Jako nadzwyczajną 
premię dodajemy do czwartego rocznika artystycznie wyko­
nany najnowszy pian miasta Lwowa.

Cena egzemplarza w ozdobnej oprawie 1 kor. 20 hal., 
z przesyłką pocztową pod opaską zwykłą kor. 1*50, pod 
opaską rekomendowaną kor. 1*75. — 5 egzemplarzy franko 
kor. 6 do każdej stacyi poczto woj.

Administracya „Słowa Polskiego11
9700 Lwów, Ćhorążcsyzna 17-19.

Nasi Prenumeratorzy 9696

mogą nabywać po cenie znacznie zniżonej w Administracyi
„Słowa Polskiego44 następujące wydawnictwa:

A) NAUKOWE.
Ueryng Zygmunt. L o g ik a  ekonomii. Zasadni­

cze pojęcia, ekonomiczne ze stanow iska nauki o en e r­
gii. Str. XV, 312 i IV. Cena 3 k. D la prenumerato­
rów 2  k.

Hobson Jan A. Rozwój kapitalizmu współ­
cz esn eg o . Z oryginału angielskiego na język polski 
przełożył H. L. Str. V i 421. Cena 6’25 k. Dla 
prenum. 4  k.

Koslcoiuski Bolesław. Finlandya. Według auto­
rów fińskich i rosyjskich. Z mapą. Cena 2*60 k. Dla 
prenum. S /8 0  k.

Payot Juliusz. Kształcenie woli. Wydanie II. 
Przekład J. K. Potockiego. Cena 2*60 k. Dla prenum. 
1-8© k.

Bilo M. Psychologia p ię k n a  i sztuki. Prze-
kład A. Morzkowskiej. Cena 2 k. Dla prenum. 1*8© k.

. Robertson J. H u m a n iś c i  n o w o ż y tn i. Studya 
socyoiogiczne o Carlylehi, Millu, Emersonie, Arnoldzie, 
Ruskinie i Spencerze. Z oryginału angielskiego prze­
łożył, przypisami i skorowidzem opatrzył Jan Stecki. 
Str. 277 i T. Cena 2*60 k. Dla prenum. 1*8© k.

Seignobos JL Dzieje polityczne Europy 
współczesnej. Rozwój stronnictw i form politycznych 
1814—1899. Przekład redagowany i uzupełniony (hi- 
storyą lat 1896—1899) przez J. Steekiego. Dwa to­
my, 8-ka, t. I. str. VIII i 372, t. II. str. 813 i IX. 
Cena 10’40 k. Dla prenum. 7*5© k.

Spencer Herbert. Instytucye zawodowe. Z ory­
ginału angielskiego tłómaczył Jan Stecki, str. 143. 
Cena 2 60 k. Dla prenum. 1'5© k.

Tylor E . B . Cywilizaoya pierwotna. Bada­
nia rozwoju mitologii, filozofii, wiary, mowy, sztuki 
i zwyczajów. Z portretem autora. Przekład Z. A. Ko- 
werskiej ze wstępem i dodatkami, dotyczącymi rzeczy 
słowiańskich, a zwłaszcza polskich, oraz życiorysem 
autora przez dra Jana Karłowicza. Tom I. str. IV 
i 433, tom II. str. III  i 416. Cena 12*40 k. Dla 
prenum. 9 k.

Witort Jan. Zarysy prąwa pierwotnego. 
Str. IV i 177. Cena 2'60 k. Dla prenum. 1*5©  k.

B) BELETRYSTYKA.
Czytelnia Polska, 14 tomów, zamiast kor. 

8.40 ty lk o ............................................................... k. 3*—
Wacław Oąsiorowslci. Huragan, powieść histo­

ryczna, 3 tomy, zamiast 6 koron tylko k. 4*_
Machar Jan. Magdalena. Przełożył z czeskie­

go Adam M-ski. Z przedmową A. Langego. Str. 255 
i V. Cena 2 k. Dla prenum. 1 k.

Sewera, Szkice z Anglii, 2 tomy k. 1*—
Na koszta przesyłki1 pocztowej prosimy dołączyć 

72 hal. Za zaliczką pocztową nie ekspedyujemy.
Adm inistracya  „Słowa Polskiego" we Lwowie

ulica Ghorążczyna l. 17—19.

Kursy Giełdy Wiedeńskiej
z dnia 29 października 1902

A-ursy o Oe inaczej nie podano obliczone są za 100 
k :ron nom inalnej w artości i za g o to w y  -------- —

Ogólny dług państwa.
Jednolity dług p aisrw 6  
w aaaknetaoh, m aj—listopad . . •

„ „ lu ty—sie rp ie ń . •
w srebrz* styczeń—l ip ie c ...............

„ kwiecień—październik .
Lrfty z roku 1854 no 250 zł. m. k. .

.  1860 500 zł. w. a. •
1860 „ 100 zł, „ „ •

'  l  1864 s 100 zł. „ ,  . . —
l  1864 „ 50 „ „ . . -

Maty zastaw, dom en państw  120 zł. o
pfcig państwa krajów koronnych.

w rodzie państw a reprezen tow anych  
lu str , ren ta  zło ta wolna od pod. . . 4

„ w waL Kor. w. od pod. . 4
* * in w es t woL od poa. . . 3 /a

Otolieacye kolejowa 
Aolei Arcyks. A lbrechta w sreorze . 4 

,  cos. E lżbie ty  w złocie w. oa p. _ ^  
,  cesarz. Franc. Jozefa w  ®reD*, * 4 

Arc. Bud. w. K. woL od pod. 4
* m s . Elż. 200 zł. m. k. za sztukę o /
* Karola lu d .  200 zł. m. k. .  0 
’ Obligteys pierwszeństwa kolejowe.

Kolej Arcyks. Alb. 300 zł. w sreD. . o
200 zł. w złocie . o

! o m ’ Em. 1885 3Ki. 1000, 5000 zł. 4
* .  „ „ 1895 400, 2000,10000 K. 4
.  Bukowiński ej lokal; 400 Kor. . . 4

K arola Ludwika s re b r . . . . .  *4 
.  Lwow.-Czer.-Jaskiej Em. 1894 .4

Dług państw, kraj. kor. węgier.
W ęgierska ren ta  złota . . . . . .
Węg* ren ta  w. Kor. wolna od pod.
Węe. ren ta  w. Kor. ,  r . j> 
Pożyczka koL z r. 1889 w złocie .
Pożyocka koL z r. 1889 w sreDrze .
Węg. ebligacye propin. w. a. . . .
Węg. „ prem . reg. Cissy . •
Węg. pożyoaka prem . po 100 A  . • • —

■ ■ p u «» * * * —Obłigaoye indem nizaoyjne hipoteczne
JŁroaoyi i S ł a w o n i i ................ 4*65

— Propuaaoyjne woL od po d . . . .  4 Is
W ęgiorskio obiigacye h ip .................... 4
Eroaoyi i Sławonii oblig. h ip ..............4

Inne publiczne pożyczki.
Pożyocka reg. Dtuaaju * r. 1 8 7 8 . . .  5 

_ z r. 1880 . . .  4 
» kroi. Bukowiny z r. 1888 . . 4

Obi. prop. B u k o w in y .......................... 6
O d. poż. kraj. z r. 1888 .......................4

płacą jjżądają

100 J 
100$ 
100$ 
100 $ 
181 
150 i

! ioi io 
101 —  
101 -  
101 —

99
118
126 60
99

510

99

20

2 -.2 -  
252 — 
301 -

w  IM au oo 10Q ^  w a.
  l ------  lOOCi ■

107 
99 25 
96 80

108 
96 50

Gai. ooi. prop. z r. 1889 ........................*
Poz. m iasta Lwowa z r. 1896 . . . .  4

z r. 1900 . . . .  4
W iednia z r. 1874 . . . .  5

R enta w łoska za 100 lir . . . . . . . «
P o l. hypot. Bułgaryi z r. 1892 . . .  6

Listy zastawne
(Obiigacye hipot. i listy  dłuZne). 

Austr. zakł. kred. ziems. los. w 50 L 4 
Buków. zakł. kred. z ie m s k i.................ó

GaL^akc. b. h. z 10°/o pr. L w 391/! L 5 
GaL ,  „ s ios w 50 lat. . .
GaL „ ,  r los w 60 lat. . .
GaL Tow. kred. ziem. los w 56 la t 
GaL „ T . r w 41 la t
Gal. ,  r B aawn. emis. .
GaL i, „ „ po 200 Rot. . •
Banku kraj. dla GaL' i Loa. w 51 L 
Banku „ , r zwr. w 571/a L
Banku „ oblig. komun. 2 emis. . . ó 
Banku » r B 3 o. L w 42 L . 4 x/s
Banku „ „ r 4 em. 1. w. 45 L
Banku r r koL 1. w. 57l/*L . . .  4 
Austr. węg. Banku los w 40Va L . . 4
Austr. . T ios w 50 L . . . .4

Obiigacye z prawem pierwszeństwa.
Kolej półn. ces, Feru. em. z r. 1888 . 4 

« .  ,  .  ,  1887 . 4
» » » » ,  1888 . 4
» B » B n 1891 .4
t! r B r r  1898 . 4 

Lwów-Gzem.-Jassy 1884 p. 10% 4 
„ r r « 1884 . . . .  4

Gal. koL lokalne w s c h ó d ......................
Węg.-GteL kolej em. 1870 .................. ...

” 1887 ! ! ! !  1 \ lf ? » T
Losy procentowe, (.za szrakę) 

Austr. Zakł. kredyt. obL pr. em. 1880

99110 
94 80

106 75 107 75

97 90

08 
111; — 
100 60 
96 75 
96 40

j 102 — 
I 97;75 

102:80

L 25

101 75
102 ' 20
100 90

i lCliSO
101 s<o 
9380 
99,60

109 20 
20j 109:20 
7o 982p

108
108
97

.3
J em. 18» po 100 a. • \

Tow. ż. na Inrn. 100 zł. m. k. p. 10% 4 
L reguł. Dun. z r. 1870 po 100 zł. w. a. o 
Węg. Danku hip. p r L z. po 100 zł. w. a. 4 
Poź. m iasta T ryestu  po 100 zł. m. k. 4
Poi. r r po 50 zł. w. a. 4
Poz. serbska prem. po 100 ir. . . • • * 
Tureckie obL prem. kolej po 400 fr. 0

50. 98 50 Losy oezprocentowe (za sztukę).

■ 50

159 - 
203 - 
203 -

101 
101
98 50

26o |  
264 s

253 -  255 1

ód 114 _

Budapeszteńskie Basilica po 5 zł. w. a. 
Zakł. kr. dla hand. i prz. po 100 zł. w. a.

108 — Clary po 40 zł. m. k . ..................................
100 25 Pożyczka m. In sb ruku  po 20 zł. w. a . .
97 80 PoZ. prem , mi as. K rakow a po 20 zł. w. a. 

103 50 r » Lubiany po 20 zł. .
97 50 Ofen po 40 zł. w. & .

60 19 (
-  431-

91 —

Palny  po 40 sł. m. i .
Czerw. r rz .  austr. tow. po 10 zł. • • •

» .. węg. tow. po ó zł. - - • •
Fnndacyi arcyas. R uaojia po 10 zł. .
Sanna po 40 zd. m. h. . .  ...............
PozyczKa m iasta Salzbui‘ga P° 20 aŁ
St. Genois po 40 zł. m. k................ _ • •
PoZ. pr. m. Stanisław ow a po 20 zŁ . . .  
Kom unalne m. W iednia z r . 1874 po 100 zł,

Akcye p rz e d s ię b io rs trw  t r a n s p o r tó w .
Bun. JtoL lok. akc. nierw. 200 zł. . .

„ r* akcye zakład 200 zł. .
Austr. Tow. żegl. na Dunaju 1500 Kor. 
Koiei oółn. ces. Ferdyu, 2100 Kor. . 
Kołomyj, kol. lok. takc. pierw.) 200 zł. 
Kol. L w ow -B ełzec (akc. pierw.) 200 zł.

„ Lwów-Gzem.-Jassy 200 zł. . . .
„ wschoan.-gai.-iokain. 200 żł. . ! !
„ państwowych 200 zł. =- 500 f j  *
„ południowej 200 zŁ =  500 fx."!
„ "węg. gaiicyj. iokal. 2C0 z ł . . '. ! L

Akcye bąnków (za sztukę)
Bauku Anglo-austr. 240 K or.................
Peszt, oamiu nandl. 1000 Kor.......................
Zazład zred. dia handlu i nrzem . 3120 K or
Węg. oanzu zreayt. 400 Kór..............
Dorno austr. totv. esr< 400 Ko-. . .
£auc . panzu Inpotecz. 400 Kor...................
u-aiic. Danku dla handlu i przem. 400 Kor. 
oanzu  dia krajów koronnych 400 Kor. .
Banzu Austro-węg. 1400 Ko......................
Banku Związzow. (Cnloubank) 400 K o r ..
Czesz, oanku związk. 200 Kor.................
Z im ostenska banka 200 Kor........................

Akcye przedsiębiorstw przemysł.
Tow. zopaiń. węgla w Brńz 100 zł. . • •
Galie. karp. naft. tow. 500 K or................
Austr. tow. górnicze Aipine 100 zł. • • • 
Prazkiego tow. Żelazn, przem. 200 zł. . .
Schodnicy 500 K or...........................................
Tureck. zarz. tytoniów  500 franków  . . , 
Trifal tow. kop. węgia 70  ......................

W e k s l e .  0.
(Czoltó, dewizy krótko term,) 10 

Beriin i niem. m. bank. za 100 m arek 4
Londyn za 10 funtów  ......................4
Paryż i francusk. m. baink. za 100 f r , . 8
P etersburg i W arszawa za 100 rubii . 51,
W łoskie bank. m  100 l iró w ................... ...

W a l u t y .
Dukat c e sa rsk i..................................... ...
20-iran k ó w k a................................................ ...
20-m arków ka......................................... ...
Niemieckie banknoty  za 100 m arek . .
W łoskie banknoty  za 100 l i r ...................
Ruble Danknoty aa 100 rubli................ ..

182 i—l 1871_
54175 55 7*>
27 — 28
72 — 76

245 — 249 _
77 — 80 _

245 — 260 _
— — —

. 428 — 432 —

400 _ 406
366 — 8/0 --
898 899 _

5660 5686 —
— — — —
_

560 — 564 _
892 — 400 —
— — — —

... — ..
432 434

273 _ 273 50
2568 —2572 —

. 690 — 670 —
_. - . — —

485 — 486 50
536 50 537 50

— 280 —
— — —r —

1565 - 1575 —
530 - 532 -
248 H 249 -
256 _ 257 --

712 — 720 •—
815 — 825 —
353 — 354 —

1416 —1490 —
698 — 700 —

— — _ —
390 — 392 50

116 85 117 05
239 05 239 25
95 17 95 30

a — — -- —
95 15 95 35

11 35 11 41
19 oa 19 09
23 40 23 47

116 85 117 05
95 15 95 85

252 75 263 76

C E N N I K
lwowskiej izby handlowej I przemysłowej.

Lwów, dnia 30. października 1902.

L Akcye za sztukę.
Banku hipot. galic. po 200 zł. (400 JL)

E s dividenae 20 K or...........................
Banku galic. dla handlu i przem ysłu

po zł. 200 (400 K o r . ) ..........................
Koiei gal. Kar. Lud. po 200 zł. m. k. . 
Kolei Lwów-Czem -Jassy po 200 zł. w. a.

w srebrze (400 Kor.)  ..........................
Garb. w Rzeszowie po 200 zł. (400 Kor.) . 
F abryki wagonów w Sanoku przedtem

Lipińskiego po 500 Kor.........................
Tow. dla galic. urzedaięb. elektrycznych 

wod. po 200 zł. (400 K or.) . . . . . .
II. Listy zastawne za 100 K.

Dez kuponu bieżącego 
Banku h. g 5% w. a. wyl. z 10°/, . . .
Banku h. g. 41/a°/0 w. a. ios w 50 L
B a u tu  h. g. 4°/o „ „ los w 60 1. po 200 K.
Banku kraj 41/a°/o w. a. los w 61 L . . . .
Banku kraj. 4°/o w. a. ios w 57 1.................
Towarz. kred. gal. ziem. 4% (1 emis.) . . 
Towarz. kredyt, galic. ziemsk. 4°/o los

w 41% l a t ................................................
„ 4% los w 56 l a t ......................................

III. Obligi za 100 K.
bez kuponu bieżącego 

Galic. funduszu propinacyjnego 4% w. a. 
Bukowiński fund. p iopinacyjny 5% w. a. 
Komunalne Banku kraj. 5% 2 em isya

„ 3 em isya .
* „ 4°/o 4 em isya . .

Kolej lokain. wsch. 4% po 200 Kor. . . 
Pożyczki krajowej 6% w. a. z r. 1873 , .
Pożyczki kraj. 4°/o po 200 K. z r. 1808. . 
Pozyczka m iasta Lwowa 4% po 200 Kor. 

„ „ „ 4‘/a% po 200 Kor
IV. Losy.

Miasta Krakow a po 20 zł. (40 K or ). . 
Miasta Stanisławow a po 20 zŁ (40 K or .).

Y. Monety.
D ukat o e s a r s k i ..............................................
2 0 -iranków ka........................................   . .
100 rubli r o s y j s k ic h .....................................
100 m arek n iem ieck ich ................................

5 0 6 -

658

400

109
100
95 

101
96 
96

96
95

102
102
100
96
96

77

11
19

250
116 70

feddaią

96 40

70

KANTOR W YM IAłrr

Gk. aprz. gal. Banka Hipotecznego
knpuje i sprzedaje wszelkie papiery warto­

ściowe i monety zagraniczne.

C. k. iprzyw. galicyjsk. akcyjny

BANK HIPOTECZNY
Oddział depozytowy

przyjmnje wkładki i wypiaca zaliczki na ra- 
ehanek bieżący, przyjmuje do przeojsowaoia 
papiery wartościowe i udziela na takowe 

zaliczki. 4

u p iw n a d io n o  n a  w zór in a ty ta e y j suME***»nic*»y«h ta k  zwana
D B P O S T T Y  S C H O  - W  HC O  “W  B  (SAFE DEPOSITS).

Za opłatą 25 do 35 zir. a. w. rocznie, depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej 
schowek do wyłącznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie a dyskretnie prze- 
oaowywać można swoje mienie lnb ważne dokumenty. — Przepisy, odnoszące się do tege 

rodzaju depozytów, otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym.

jfokładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow zar. 2 ogr. poręką — Z Drakami MSłowa Polskiego” we Lwowie, pod zarządem Józefa Ziembińskiego.


